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Errata umieszczone -na początku w ydaw nictw a należałoby uzupełnić num eram i 
stron i tablic, gdyż brak tych danych utrudnia poprawienie błędów  w  tabelach.

R easum ując wypada podkreślić dużą w artość źródłową w ydaw nictw a, którą 
podnosi jeszcze ujęcie rozwojowe. Należałoby sobie życzyć, by tego rodzaju w ydaw 
nictw a ukazyw ały s ię  w  w iększym  nakładzie i także dla innych terenów.

Z okazji X X X I Zjazdu Polskiego T ow arzystw a Botanicznego w  Szczecinie 
w czerwcu 1958 r. w ydano książkę poświęconą roślinności Szczecina i okolicy. A u
torzy za cel postaw ili sob ie  zaznajom ienie szerokich rzesz społeczeństw a z otacza
jącą je przyrodą. Bardzo słusznie autorzy zastrzegają się, że książka ich nie będzie 
pracą naukową dendrologiczną, gdyż wówczas nie odegrałaby roli popularyzatorskiej.

K siążka została podzielona na  cztery części. W pierw szej części czytelnicy zazna
jamiają s ię  7. powstaniem  i rozw ojem  Szczecina. Trzy dalsze rozdziały dotyczą 
opisu flory, głów nie drzew.

Mimo sum iennego opracowania książki autorzy nie uniknęli kilku błędów. D oty
czy to zwłaszcza części geograficznej. M ylnie są interpretow ane dw a pojęcia: „cieś
nina” i „przesmyk” i(s. 12). Przesm ykiem  nazywam y w ąsk i pas lądu m iędzy dwoma 
obszarami wodnym i, natom iast w  przypadku opisanym  m am y do czynienia z c ieś
niną. Pew ne niejasności znajdujem y w  zamieszczonym na końcu książki słow 
niczku, np. „morenę czołow ą” objaśnia s ię  zbyt zawile. Zupełnie niepotrzebnie przy 
om awianiu klim atu zostało w trącone zdanie, że przez okolice Szczecina przebiega 
granica czasu środkowoeuropejskiego. Interesująca ta w iadom ość w iąże się jednak  
z położeniem  .geograficznym, a n ie z klim atem . Zdanie to niczym  nie w yjaśnia przy
czyn łagodnego klim atu  tej okolicy.

Drobne te niedociągnięcia zupełnie nie obniżają w artości książki, która z uwagi 
także na zam ieszczenie rycin  i opisu najw ażniejszych gatunków  drzew  godna jest 
polecenia jako przewodnik dendrologiczny nie tylko po okolicach Szczecina.

Benicjusz Głębocki

TADEUSZ BOLDUAN: W krainie Słowińców. LSW 1953, s. 99 +  1 nlb.
LECH BĄDKOWSKI: Słowińcy. Sport i Turystyka. W -w a 1956, 

s. 123+1 nlb.
„SŁOWIŃSKA WIES KLUKI”. Biblioteka Słupska, tom  drugi. Polskie  

Towarzystwo Historyczne w  Słupsku. W ydawnictwo Poznańskie. Poznań 
1958, s. 89 +  1 nlb.

W ydana w  19i53 r. przez Ludową Spółdzielnię W ydawniczą książka Bolduana 
stanow i próbę powiązania reportażu literackiego z form ą rozprawki popularno
naukowej o m ieszkańcach ziemii leżącej m iędzy jezioram i Gardno i Łebsko, w  po
w iecie słupskim . Punktem  głów nych zainteresowań autora były przede w szystkim  
w sie K luki i Gardna W ielka. Znalazły się  również wzm ianki o Sm ołdzinie ze s łyn 
nym R ewekolem  i. Izbicy.

Forma reportażu pozw oliła na pow iązanie przeszłości tej ziemii ze w spółczesnym  
życiem  jej m ieszkańców . Przew ijają s ię  w  niej nazwiska Słow inek i Słow ińców , 
którzy ju ż w  ostatnich latach dali się  poznać z pracy społeczno-kulturalnej, jak  
Heleny Stricker z Gardny W ielkiej, M ety Ruch, Ruty Koetsch, Josta, K licka i Barnowa 
z Kluk Smołdzińskich. W rozmowy o wydarzeniach bieżących w plata autor stopniow o  
obrazy z przeszłości, przedstaw ia historyczne zw iązki tej ziem i z Polską, w alkę S ło
w ińców  przeciwko germ anizacji itd. M ówiąc o w spółczesności daje czasem jednalc 
obrazy w yim aginow ane jako p ium  desiderium  działacza społecznego, pragnącego 
w  ten sposób przybliżyć stan przez sieb ie postulow any.
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Tem atam i kolejnych rozdziałów pracy są: w yzw olenie ziem i słow ińskiej przez 
A rm ię Czerwoną, dzieje Gardny W ielkiej, życie rybaków  słow ińskich  w  Klukach 
i początki pracy kulturalno-ośw iatow ej w  ostatnich latach. Trzeba przyznać, że' 
książka zawiera dość dużo fragm entów  dotyczących dziejów  najnowszych, zaczer
pniętych z w łasnych obserwacji autora i rozm ów ze Słow ińcam i podczas podróży 
odbytych przed 1953 r. W iększą wartość mają jednak partie „naukowe”, które w  tym  
kontekście pełnią zręcznie funkcję popularyzacji w iedzy o Słow ińcach i ich prze
szłości. Do partii takich zaliczyłbym  głów nie ocenę i charakterystykę prac etnogra
ficznych dra Fe. Lorentza (s, 11) i obszerne om ówienie podróży uczonego rosyjskiego ( 
Aleksandra Hilferdinga z trafn ie w ybranym i tekstam i z jego pracy (s. 30—36).

Jeden z najbardziej interesujących rozdziałów  zatytułow any „Na słow ińskiej 
siczy” przedstawia „instytucję” w spólnych połow ów , organizowanych przez rybaków  
z K luk w  daw nych czasach. Osiedlali się oni w ówczas na całe lato w  chatach kur
nych na mierzei, gdzie prow adzili wspólne „kaw alerskie” gospodarstwo. Organizacja 
ta była sw oistą odmianą m aszoperii kaszubskiej. W rozdziale tym  podaje również 
autor ważną wiadom ość o m apie jeziora Łebsko i najbliższej okolicy, sporządzoią  
przez niem ieckiego nauczyciela w  Klukach w  1926 r., nazwaną „Flurkarte”. Mapę tę 
znalazł po w ojnie nauczyciel polski w  Klukach Feliks R ogaczewski i ustalił, że znaj
duje się na niej 208 nazw kaszubskich używanych na określenie poszczególnych  
części jezior, przystani, pól i dróg. Jest to cenny dowód, że nazw y te n ie zostały  
w yparte z powszechnego użycia do chw ili w yzw olenia. Oto kilka przykładów tych  
nazw: „Ponnjide” (pan idzie), „Sougon” (zagon), „Selene” (zielone), „Scheetschka” 
(rzeczka) itd.

Praca Bolduana, pierw sza po w ojnie obszerniejsza publikacja popularyzująca pro
blem Słowińców, jest pozycją bardzo pożyteczną m imo pewnej idealizacji scen z ich 
życia w  ostatnich latach.

Książka Bądkowskiego oparta jest na obszernej polskiej i niem ieckiej literaturze  
przedmiotu, obejm ującej prace historyczne, lingw istyczne, etnograficzne i utwory  
literack ie._ O rientuje ona czytelnika ogólnie w problem atyce słow ińskiej, rejestruje  
dotychczasowe pozycje bibliograficzne, daje przegląd podjętych w ysiłków  badaw
czych, omawia ich w yn ik i oraz zapoznaje z sylw etkam i badaczy, którzy przebywali 
na ziem i słow ińskiej dla celów  naukowych.

Autor wspom ina (we w stępie) rozm owę z m ieszkańcem  Kluk posługującym  się  
zwrotam i kaszubskimi — żyw ym  pom nikiem  m owy rozlegającej s ię  niegdyś na obsza
rze obejm ującym  obecne pow iaty sławieński, słupski, bytow ski i m iastecki. W lite 
raturze naukowej nazwa „Słow.ińcy” pojaw ia się  dopiero w  X IX  w., k iedy ludność 
słow ińska została wyparta na wąiski obszar m iędzy dolną Słupią, Łupawą i Łebą. 
N azw ę tę w prowadził uczony rosyjski H ilferding, który przebywał tu w  1856 r.

Autor przyjm uje podział Pomorza na trzy części: Pomorze W schodnie inaczej 
gdańskie, Pomorze Zachodnie inaczej szczecińskie i Pomorze Środkowe, zwane także 
Pomorzem Słupsko-Sław ieńskim . Rozdział trzeci (s. 23—-59) jest historycznym  prze
glądem wydarzeń politycznych dotyczących Pomorza Słupsko-nSławieńskiego, będącego 
ojczyzną Słow ińców . Przegląd ten akcentuje związki polityczne z Polską i obecność 
elem entu etnicznego Kaszubów Słowińskich na tym  terenie. W rozdziale czwartym  
(s. 60—78) zatyt. „Walka Kaszubów Słow ińskich z germ anizacją” autor podkreśla, że 
na przełom ie X III i X IV  w. m ieszkała tu praw ie że w yłączn ie ludność słowińska. 
W ynaradaw ianie tego terenu dokonyw ało s ię  stosunkowo powoli i do czasów refor
m acji obejm owało przede w szystkim  górne w arstw y, które chciały utrzymać kontakty  
z rządzącą grupą niem iecką. Reformacja oderwała od pnia rodzim ego pew ne grupy 
ludności i zapoczątkowała w yznaniow ą zasadę podziału narodowościowego. Z drugiej

Przegląd Zacłiodni, nr 1, 1959



Oceny i om ów ienia 283

jednak strony przyczyniła się  do pow stania literatury słow ińskiej, utrwalonej 
w  utworach religijnych, tłum aczeniach Krofey'a i M ostnika.

„U schyłku XVI w ieku — pisze autor — nastąpiło pew ne odrodzenie ducha 
narodowego wśród prostego ludu na Pomorzu Środkowym , w  każdym  razie w e  
wschodniej jego części, w  powiatach sław ieńskim , słupskim  i m iasteckim , nie m ó
w iąc już o bytow skim , gdzie ludność kaszubska przetrwała naw et czasy H itlera” 
(s. 70).

Śm iertelny cios zadała Słow ińcom  dopiero polityka germ anizacyjna Fryderyka II. 
Autor przytacza cały szereg dokum entów  świadczących o oporze ze strony ludności 
zwłaszcza przy w prowadzaniu języka niem ieckiego do kościołów.

O statnie rozdziały pracy pośw ięcone są problemom gospodarczym i kulturalnym  
oraz szlakcm  kom unikacyjnym  w spółczesnego „obszaru słow ińskiego” obejm ującego  
osady m iędzy jezioram i Gardno i Łebsko —• co jest podyktow ane m iędzy innym i za
daniam i w ydaw nictw a „'Sport i Turystyka”. Około 16 stron książki obejm ują sta
rannie dobrane ilustracje.

„Słow ińska w ieś K luki” jest drugim  tom em serii „Biblioteka Słupska”, w ydaw a
nej przez słupskie środowisko historyczne *. Redakcja inform uje, że książka rozpo
czyna cykl rozpraw o Słowińcach. N a treść książki składają się: rozprawa niedawno  
zmarłej, profesora etnografii na U niw erysytecie im. M ikołaja Kopernika w  Toruniu, 
Bożeny Stelm achow skiej, trzy w ypow iedzi zwane „dodatkam i” na temat lasek so 
łeckich i obrzędowych („kluk”) oraz w ykaz w ażniejszych artykułów  o Słow ińcach  
w  prasie polskiej z lat 1945—il957.

Rozprawa prof. Stelm achow skiej nosi tytu ł „Wieś K luki na tle badań dotyczą
cych znaków zwoławczych na K aszubach” i dotyczy w  głównej mierze genezy w si 
Kluki i jej nazw y. Początek pracy pośw ięcony jest rozważaniom toponom astycznym  
i onom astycznym . Autorka wykazała, że w ieś K luki w ystępow ała najpierw pod 
nazwą Klęki. Nazwa Kluki zjaw iła się  po raz pierw szy w  1716 r. i ostatecznie ustaliła  
się  w  1723 r. wypierając nazwę poprzednią. N atom iast nazw iska m ieszkańców  w si 
początkowo brzmiące: Klek, K lęka zostały zam ienione na początku X IX  w. na Kliick. 
Przełom ową datą tej przem iany b y ł 1817 r. W ywody autorki oparte są na zapiskach  
z ksiąg parafialnych z XVII, XVIII i X IX  w. oraz kroniki szkolnej z K luk z lat 
1886— 1913. Autorka kończy sw e rozważania w nioskiem , że nazwa w si i jej m iesz
kańców  jest „nazwą rodzim ą słow iańsko-polską”.

W rozdziale drugim autorka staw ia oryginalną hipotezę w  spraw ie genezy w si 
K luki i jej nazwy. Stelm achow ska odrzuca hipotezy regionalistów  w yprowadzających  
nazw ę w si bądź od przezwiska, bądź od położenia geograficznego. Za podstawę bie
rze podanie ludow e S łow ińców  znane, jak zapewnia, w  każdej rodzinie. Temu po
daniu daje w łasną śm iałą i interesującą interpretację. Podanie m ówi, że na te
ren obecnych K luk przybył człow iek nazw iskiem  „Grzanałta”, który się tu osiedlił, 
założył osadę i ród. Grzanałcie tow arzyszył chłopiec nazw iskiem  Klęka. Poniew aż  
Grzanałta nie m iał syna, w ydał córkę za Klekę, od którego w ziął nazw ę późniejszy  
ród. Interpretacja autorki zawiera dwa ciekawe mom enty. Po pierwsze, że w yraz 
Grzanałta oznacza rybaka — żeglarza („Grzegorz — nauta”; Grzegorz — patron ry
baków), po drugie, że chłopiec w  legendzie jest skrótem  historycznym  pow stałym  
*w związku z uproszczeniami przy przekazyw aniu legendy. Oznacza on tyle, że zało

życiel rodu przyszedł z czymś, co m iało istotne znaczenie dla założenia rodu, a m iano
w icie  z pew nym  przedmiotem. Tym przedm iotem  był z n a k  z w  o ł a w  c z y (kluka), 
który założyciel osady obsyłał w zyw ając członków rodu na naradę. Nazwa przyjęła  
się  dla rodu, a od członków rodu d la w si.

1 P o r .  r e c e n z ję  k s iąż k i „Z  d z ie jó w  S łu p s k a  i U s tk i" ,  „ P rz e g lą d  Z a c h o d n i"  n r  4/58.
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N astępne dw a rozdziały nie wnoszą w zasadzie now ych elem entów  i n ie  dają 
rozw inięcia i udowodnienia hipotezy. Pośw ięcone są om ówieniu różnych typów  znaków  
zwolawczych, różnych form kluki, jako znaku zwoławczego, procesu historycznego, 
w  w yniku którego kluka jako znak zw oław czy przekształciła się w klukę jako narzę
dzie w ładzy sołeckiej oraz rozprzestrzenieniu się znaków zwoławczych na terenie P o
morza Zachodniego. Rozważania te są  w  w iększym  stopniu dokumentacją erudycji 
autorki, niż konkretnym  zastosowaniem  w iedzy etnograficznej do w yjaśnienia pro
blem u początku i nazw y w si Kluki. Om ówienie znaczenia kluki jako znaku zw oław 
czego i  rozpow szechnienia się jej w  krajach słow iańskich  nie zastępuje uzasadnienia  
postawionej hipotezy konkretnym  m ateriałem  etnograficznym .

M imo n iew ątp liw ych  braków w  rozw inięciu tem atu i zbyt ryzykow nej hipoteży
0 początku w s i 2 całkow icie słuszna w ydaje się uwaga redakcji, że „praca pobudza 
pasję poszukiwań, uczy metod badawczych i wskazuje, do jak poważnych i w n ik li
w ych  w niosków  można dojść na podstawie zdawałoby się drobnych dociekań
1 szczegółów ”.

„ROOZNIK WROCŁAWSKI”. Tom 1, 1957. Wyd. Towarzystwo M iłośników  
W rocławia. W rocław 1958. Zakład Narodowy im. Ossolińskich, s. 298, nlb. (5.

Z inicjatyw y w rocław ian pow stało  w  1956 r. T owarzystwo M iłośników  W rocła
wia. Zadaniem T ow arzystw a jest troska o dobro m iasta, jego rozwój gospodarczy 
i kulturalny oraz krzew ienie w iedzy o przeszłości W rocławia. T owarzystwo zajm uje 
się  m. i. działalnością w ydaw niczą *. Głównym w ydaw nictw em  Towarzystwa M iło
śn ików  W rocławia jest „Rocznik W rocław ski”, którego pierw szy tom  (za 
r. 195i7) ukazał się  w  m aju ,1958 r. pod redakcją Adama G a i  o s  a, Jana G a w a ł -  
k i e w i c z a  i Tadeusza M i k u l s k i e g o .  Jak w ynika ze wstępu, zam ieszczonego  
przez Redakcję, głów nym  ośrodkiem zainteresow ania „Rocznika” ma być m iasto  
W rocław. W pew nym  stopniu uwzględnia się także problem atykę D olnego Śląska. 
„Rocznik W rocław ski” nie pretenduje do miana w ydaw nictw a naukowego: „Z za
łożenia n ie  pragniem y być w ydaw nictw em  naukowym, chcemy natom iast populary
zować w yniki w iedzy, która inarasta w łaśn ie w  pracowniach łudzi nauki” — czytam y  
w  słow ie w stępnym . Takie są założenia w ydawców . Realizacja jednak odbiega od 
tej zasady. W iększość artykułów, zam ieszczonych w  pierw szym  tom ie, stanow ią  
fragm enty prac naukowych z poszczególnych dziedzin wiedzy: archeologii, h istorii, 
historii literatury. N iektóre z nich zaopatrzone w  aparat naukowy, inne bez niego, 
zależnie od uznania autora. Sprawa jest o tyle istotna, że z charakterem  publikacji 
w iąże s ię  ściśle określony typ odbiorcy. Przerzucając karty „Rocznika” odnosimy 
wrażenie, że redaktorzy, zastanawiając się  nad doborem m ateriału, nie byli zu
pełnie zdecydowani, którą w ybrać drogę, ażeby z jednej strony stworzyć m ożliwości 
publikowania w yników  aktualn ie prowadzonych badań naukowych, z drugiej — 
uczynić w ydaw nictw o atrakcyjnym  dla całego społeczeństw a wrocław skiego. Stąd 
w łaśnie n ie dość konsekw entny jest typ w ydaw niczy „Rocznika”.

W w ydanym  tom ie, w  dziale „Kronika”, znajdujem y następującą w ypowiedź 
jednego z uczestników  dyskusji, która poprzedziła pow stanie „Rocznika” (mgr Adam  
W i ę c e k ,  s. 244): „Nasuwa m i się projekt, aby Towarzystwo M iłośników  W ro
cław ia — podobnie jak to ma m iejsce od kilkudziesięciu lat w  K rakowie — w y 
dawało w  przyszłości „Rocznik W rocław ski” (na wzór „Roczników Krakow skich)”. —

1 P rz e s u n ię c ie  p o c z ą tk u  w si K lu k i do  o k re s u  s ło w ia ń s k ie j  w sp ó ln o ty  ro d o w e j z a k w e s tio n o 
w a ł  J e r z y  W iśn iew sk i w  r e c e n z j i  o d d a n e j d o  „ S tu d ió w  i M a te r ia łó w  do  d z ie jó w  W ie lk o p o lsk i 
i P o m o rz a " .  (N a p o d s ta w ie  m a s z y n o p is u  r e c e n z j i  — Ż. D .).

1 D z ia ła ln o ś ć  i d o ro b e k  T . M . W r. o m ó w ił w  s p e c ja ln e j  k o re s p o n d e n c j i  I. R u t k i e w i c z ,  
„ P rz e g lą d  Z a c h o d n i" ,  4/58, s. 393—397.

Z ygm unt Dulczewski
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